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„Świat Młodych” za- 
kończył Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy 
imprezą we Wrzawach. 
Z mieszkańcami wsi, le- 
żącej w widłach Wisły 
i Sanu, spotkaliśmy się 
już po raz drugi. Przyja- 
ciół mamy zarówno 
wśród dzieci jak i doro- 
słych. O tym, jak było we 
Wrzawach czytajcie na 
stronie 4. 
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KAAÓKCA Z z 


Nowa kopalnia „białego zagłębia” 


BYDGOSZCZ (PAP). Wbrew tra 
dycji nie w eksploatowanej przez 
wiele stuleci Wieliczce, lecz w Ino 
wrocławiu znajdują się największe 
w Polsce zasoby soli. Sól z kujaw 
skiego „białego zagłębia” wędruje 
nie tylko na rynek, niezbędna jest 
również dla przemysłu. W okoli- 


cach Inowrocławia powstają więc 
nowe kopalnie i nowe zakłady 
przetwórcze. W Janikowie zbudo: 
wana będzie warzelnia, która rocz 
nie produkować będzie około pół 
miliona ton soli o najmniejszym 
w Europie zanieczyszczeniu, wy 
noszącym zaledwie 0,01 proc. 


Akilkanaście kilometrów na połud 
niowy zachód od Inowrocławia 
w miejscowości Huta Padniewskć 
rozpoczęła się budowa nowej ko 
palni soli. Pierwsze tony soli z no 
wej kopalni wydobywać się będzie 
jeszcze pod koniec bieżącej pięcio 
latki. (ep) 






HARCERSKI 
BANK 
KRWI 


ZABRZE (HSI). W szczepie ZHP 
przy Zasadniczej Szkole Górniczej 
kop. „Zabrze” działa Harcerski 
Klub: Honorowych Dawców Krwi. 
Należą do_niego harcerze, którzy 
ukończyli już 18 lat. W zorganizo- 
wanej ostatnio przez Klub akcji 
krwiodawstwa wzięło udział 76 

ó ko harcerzy. 
Klub działający pod kierownictwem 
dh Zbigniewa Weleczki, zrzesza 
prawie wszystkich uczniów szkoły. 
W swej działalności jego członko- 
wie wiele czasu poświęcają na pro- 
pagowanie idei honorowego 
krwiodawstwa oraz utrzymują ści- 
sły kontakt z Zakładowym Klubem 
HDK przy Kopalni Zabrze”, które- 
go członkami jest wielu absolwen- 
tów szkoły. (dak) 








KOLEJKA 
DO „RAJU” 


KIELCE (PAP). Na czarwiec bilety do „Raju” już wy- 
przedano, niewiele wolnych miejsczostało na pozostałe 
miesiące sezonu. „Raj” może zwiedzać dziennie tylko 
500 — 600 osób, a chętnych zawsze bywa więcej, zwłasz- 
cza po dłuższej przerwie, kiedy to ze względu na prowa- 
dzone prace badawcze i konserwatorskie ta podkielecka 
jaskinia była zamknięta dla zwiedzających. A jest co 
podziwiać: piękna szata naciekowa pieczary bogatej 
w stalaktyty i stalagmity, rzadkie „perły jaskiniowe” 
o fantazyjnych kształtach, uformowane przez wodę 
w wapieniu w ciągu 50tys. lat, bo natyle oblicza się wiek 
„Raju”.. Niegdyś żyli w niej ludzie neandertalscy, pre- 
historyczne zwierzęta: mamuty, niedźwiedzie jaskinio- 
we, woły piżmowe, renifery — liczne ślady po dawnych 
mieszkańcach „Raju” można obejrzeć na wystawie 
urządzonej przy jaskini. (ep) 


Zdjęcia: Longin Wawrynkiewicz 





MŁODZIEŻ 
i wielkie 
budowanie 


Trzydzieści pięć milionów człon- 
ków, liczy organizacja radzieckiej 
młodzieży, Komsomol. Wielka, po- 
tężna organizacja, która od początku 
swego istnienia podejmowała wielkie 
zadania. _ Magnitogorsk, Komso- 
molsk nad Amurem, czy ogromna 
akcja zagospodarowywania ugorów 
w Kazachstanie — to tylko kilka najba- 
rdziej znanych inicjatyw komso- 
molców. 

Obecnie trwa z udziałem młodzie- 
ży, zakrojone na wielką skalę „„prze- 
suwanie” radzieckiego przemysłu na 
północ i wschód. Właśnie uczestnic- 
two w tym ogromnym przedsięwzię- 
ciu, przyniosło organizacji komso- 
molskiej sławę. Oto jedno z najwię- 
kszych i najtrudniejszych przedsięw- 
zięć naszych czasów — budowa Bajka- 
Isko-Amurskiej Magistrali Kolejo- 
wej, zwanej w skrócie BAM. Długość 
linii ponad 3200 km; od Amuru do 
Bajkału budowana na obszarach wie- 
cznej zmarzliny, gdzie trzęsienia zie- 
mi nie należą do rzadkości. Przetnie 
ona 3000 rzek, przebije się tunelami 
pod siedmioma grzbietami górskimi 
i pokona ponad 1500 km leśnej gęs- 
twiny. Romantyzm itej budowy ma tak 
ogromną siłę przyciągania, że gdy 
Komsomol_ ogłosił zaciąg ochotni- 
ków, zgłosiło się ich ponad 150 tysię- 
cy, a więc kilkakrotnie więcej, niż 
potrzeba. W minionej pięciołatce (la- 
ta 1971-1975) aż 670 wielkich inwes- 
tycji miało patronat komsomolski. 
Pracowało tam ponad pół miliona 
dziewcząt i chłopców. Sprawuje też 
Komsomoł patronat nad budową 
1200 obiektów melioracyjnych 
i rolnych. 

Jeśli w latach 1971-1975 aż 56 mln 
obywateli Kraju Rad moglo poprawić 
sobie warunki mieszkaniowe, to jest 
też w tym ogromna zasługa komso- 
molskich, studenckich oddziałów bu- 
dowlanych. Zrealizowały one w tym 
czasie, pracę wartości ok. 5 miliar- 
dów rubli! Młodzież radziecka dzięki 
inicjatywom swej organizacji ma 
ogromne możliwości wchodzenia 
wżycie dorosle, rozpoczynania pracy 
zawodowej, jak wielkiej romantycz- 
nej przygody. Na wielkich budo- 
wach, gdzie człowiek posługuje się 
najbardziej nowoczesnym sprzętem, 
nie ma miejsca dła ludzi bez kwalifi- 

|. kacji. W latach 1971-1975 liczba pra- 
cujących w gospodarce narodowej 
ZSRR zwiększyła się o 69,3 mln ab- 
solwentów szkół zawodowo-techni- 
cznych i o ponad 9 min specjalistów. 
grzes iacta 











Ten, kto ma przyjaciół, jest jak step rozległy, 
kto ich nie ma, jest jak dłoń mały. 


(przysłowie mongolskie) 








rzyja; od 
pierwszego 

wejrzenia? Nie, 

w taką nie wie- 
rzę. Przyjaciół się wybie- 
ra. Trzeba więc mieć 
i czas po temu, i mieć 
wśród kogo wybierać. 
Dziadek mój — ten to miał 
przyjaciół! Schodzili się 
tłumnie z różnych okazji 
i niespodziewanie, a roz- 
radowany staruszek 
przedstawiał: „Mój przy- 
jaciel ze szkoły, z wojska, 
z harcerstwa, z klubu że- 
glarskiego, z chóru..." 
Gdzież on nie zbierał 
swych druhów serdecz- 
nych! No, ale to już tak 
jestw życiu: samotników 
przyjaźnie się nie trzyma- 
ją. Napisano o tym pięk- 
nym, starym jak świat 
uczuciu wiele literackich 
tomów, teoretycznych 
rozważań, a tu jeszcze 
i dziś nikt na pewno nie 
wie: Jak znaleźć praw- 
dziwego przyjaciela, ja- 
kim on powinien być, 
czym się różni koleżeń- 
stwo od przyjaźni, czy ist- 
nieje przyjaźń bez kon- 
fliktów? 
a moich czasów...” — na 
się zdają dziadkowe opo- 
wieści. Tak się wszystko zmie- 
nia. Jedno jest pewne: każdy 
człowiek i młody, i stary pra- 
gnie mieć w życiu przyjaciela, 
zaufanego, serdecznego, z któ- 
rym może szczerze pogadać od 
serca, bez obawy, że ten nie 
zrozumie, odniesie się obojęt- 
nie, wyda, ośmieszy. Jak go 
znaleźć? I każdy od nowa zosta- 
je sam z tym kłopotem, sam się 
boryka i sam zdobywa do- 
świadczenie. 

MŁODOŚĆ 
TO WIEK PRZYJAŹNI 


Adam Mickiewicz do- 
piero u schyłku swego 
życia stwierdził, że najle- 
pszych przyjaciół zdobył 
do lat 20, a my wiemy, że 
pozostał tym przyj 
niom wierny aż po grób. 
Nie tylko poeta, każdy 
najłatwiej zawiera przy- 
jażnie w młodości. I jeśli 








nie znajdzie się bratniej 
duszy w czasach, gdy 
szuka się potwierdzenia 
w grupie, we wspólnym 
działaniu, nauce, przy 
harcerskim ognisku — by- 
wa coraz trudniej. Można 
więc coś ważnego w ży- 
ciu przegapić, więc trze- 
ba by już dziś, zaraz... Jak 
go odróżnić w koleżeń- 
skiej gromadzie, przecież 
kolega, koleżanka to ji  jesz- 
cze nie przyjaciel i nie 
przyjaciółka? 
Bezinteresowna sym- 
patia, gotowość pomo- 
cy, wierność, lojalność, 
dyskrecja — to najczęściej 
wymieniane zalety tego 
wybranego. I znów przy- 
daje się Mickiewicz 


i. „przysłowie niedźwie- 
dzie, że prawdziwych 
przyjaciół poznaje się 
w biedzie”. Człowiek 
sam siebie nie zna, a cóż 
dopiero drugiego... Po- 
magają w życiu przypad- 
ki, wydarzenia, w których 





nagle odkrywamy i sie- 
bie, i innych. Dlatego też 
częściej się przyjaciół 
odkrywa niż znajduje. 





WYBACZ, 

ALE MAM JNNE ZDANIE 

Przyjaciel to nie „przy- 
takiwacz” i ma prawo do 
odmiennego zdania. 
Kenko, japoński pisarz 
z XIV wieku pisał: „Za- 
wsze gdy pragnę, by 
mnie ktoś  pocieszył 
w mej samotności, chcę, 
by był to ktoś odmienne- 
go niż ja sam zdania, na- 
wet, jeśli w rzeczywistoś- 
ci będzie to jakiś zrzęda 
i może nawet powie mi 
coś niezbyt dla mnie 
przyjemnego, bo między 


LOWA O NOW TTYLYYTOCZA OAZY WY 


prawdziwymi przyjaciół- 
mi = choć to dość ciężki 
warunek przyjaźni — kąty 
widzenia różnych spraw 
mogą być bardzo roz- 
bieżne.” 

Możliwe są konflikty 
i wśród przyjaciół. Nie- 
ważny jest sam konflikt, 
natomiast ważne jak się 
go rozwiązuje. Czy jestto 
ślepa walka „na noże” 
czy kultura uczuć idąca 
na ustępstwa podykto- 
wane sympatią, czasem 
poszukiwaniem prawdy, 
sprawiedliwości. Sym- 
patia jednak to najistot- 
niejsza więż łagodząca 
przyjacielskie spory. 

Mickiewicz w liście do 
A. E. Odyńca, którego 
polubił w młodości, pisał 


w wieku dojrzałym: 
„Dysputy i wszelkie małe 
przykrości, które sobie 


wyrządzamy w życiu, tak 
się zapominają między 
przyjaciółmi jak małe od- 
miany powietrza latem.” 


DOBRA __ 
CZY ZŁA PRZYJAŹŃ 


Wybór przyjaciela nie 
zawsze bywa akcepto- 
wany przez rodziców, 
wychowawców. Mówi 
się o złym wpływie i cza- 
sem drastycznie ingeruje 
w najświętsze związki 
przyjaźni. Kiedyś po pre- 
lekcji o przyjaźni w Łódz- 
kim Domu Kultury odby- 
ła się ciekawa dyskusja. 
Pewien poważny pan 
twierdził, że: „Trzeba bar- 
dzo uważać, by młody 
człowiek nie przyjaźnił 
się z draństwem, bo 
przyjaźń to taka furtka, 
przez którą wchodzi i do- 
bro, i zło.” Wówczas wy- 
buchnął młody  licea- 
lista: 

— Chcę zwrócić uwagę 
na to, że ludzie, do któ- 
rych można by zastoso- 
wać określenie „drańs- 
two”, w ogóle nie są 
zdolni do _ przyjaźni. 
Oczywiście, nie są to ci, 
których taką nazwą nie- 
sprawiedliwie tu obda- 
rzono, tylko ludzie bez 
wartości. Osobiście jes- 
tem przekonany, że ogół 
ludzi da się podzielić na 
dwie grupy: takich, co są 
zdolni, i takich, którzy nie 
są zdolni do przyjaźni. 

Jedni zamykają się we 
własnym, egoistycznym 
kręgu, nie korzystają 











z doświadczeń, ze szcze- 
rej wymiany zdań. Postę- 


powaniem ich kieruje 
wyłącznie wyracho- 
wanie. 


| są ci drudzy. Można 
ich nazwać ludźmi 
otwartymi z własnej wo- 
li. Oni szukają, są gotowi 
do przyjęcia, do przetwo- 
rzenia tego, co otrzymali 
— no i do dawania. Zdol- 
ność do przyjaźni bywa 
u ludzi wykształcona 
w różnej mierze. Wycho- 
wanie i rozwój osobo- 
wości może się odbywać 
tylko w oparciu o przy- 
jaźń. W przyjaźni jest bo- 
dużo wyczucia, in- 
Człowiek bezwied- 
„, może nawet instynk- 
townie dobiera sobie te- 
go, kto może wypełnić 
puste przestrzenie w je- 
go psychice. To tylko pa- 
trzącym z boku może się 
wydawać, że pod wpły- 
wem przyjaciela można 
się zepsuć. Zabranianie, 
przeszkadzanie przyjaźni 
jest zbrodnią, bo prowa- 
dzi do zdrady. A zdrada 
jest największą ze wszys- 
tkich zbrodni. Ona to 
wtłacza człowieka do ka- 
tegorii ludzi niezdolnych 
do przyjaźni. 

Następnie zabrał głos 
stary robotnik: 

— Wzięło mnie to, co ten 
młody człowiek powie- 
dział. Proszę państwa, on 
ma rację. Przyjaźń to bar- 
dzo osobista sprawa. I ja 
też myślę, że zabraniać jej 
nie wolno. Jestem stary, 
życiowo doświadczony, 
toteż chciałbym tylko do- 
rzucić, że można chyba, 
ale bardzo ostrożnie, 
próbować pokierować 
przyjaźnią dziecka. No, 
na przykład spowodo- 
wać, by przyjaciele ra- 
zem zabrali się do cze- 
goś pożytecznego i pięk- 
nego. Ale na ogół, co tu 
mówić... za mało jeszcze 
ludzie wiedzą o przyjaż- 
ni. Gdyby więcej tak my- 
ślało jak ten młody czło- 
wiek — lepiej byłoby na 
świecie. 

Za mało wiemy, to 
prawda. Dlatego też war- 
to zbierać doświadczenia 
własne i cudze, myśleć 
i wyciągać wnioski. 


Barbara Tylicka 
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Nasza Koęgarna 1871. TAR 
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Wszyscy wiedzą jak pogmatwane i wrogie 
było w przeszłości sąsiedztwo Polaków i 
Niemców. W tym trwającym wieki całe kon- 
flikcie, pokrzywdzonymi z reguły byliśmy 
my.. Bezmiar. cierpień i niemal doszczętne 
zniszczenie naszego kraju, to rezultat najaz- 
<du na Polskę w 1939 roku. Nie wspominamy 
o tym aby się użalać nad swoim losem, tak 
jak nie załamaliśmy się w latach okupacji. 
Walczyliśmy z przemocą z całych sił i wy- 
szliśmy z tej walki, u boku sprzymierzonych - 
zwycięsko. _ Sprawiedliwości _ historycznej 
stało się zadość, wróciliśmy na nasze stare, 
iastowskie ziemie. Od trzydziestu z górą lat 








Kolejny krok w normalizacji stosunków 


między Polską i RFN 


granica na Odrze i Nysie stała się, w świado- 
mości narodów Europy i świata, granicą 
pokoju. 


Pierwszym doniostym faktem w stosun- 
kach polsko-niemieckich było powstanie 
Niemieckiej - Republiki _ Demokratycznej, 
z którą podpisaliśmy 5 lipca 1950 roku Układ 
w. Zgorzelcu, sankcjonujący ustaloną na 
Konferencji Poczdamskiej naszą granicę za- 
chodnią. Od tego momentu zaczyna się 
zwrot, Polacy i Niemcy z NRD przełamują 
trwającą wrogość, więcej, stają się z czasem 
dwoma zaprzyjaźnionymi narodami. Na 















gruncie realiów terytorialno-politycznych 
pragnęliśmy doprowadzić do normalizacji 
stosunków z Republiką Federalną Niemiec. 
Pierwsza propozycja polska z połowy lat 
pięćdziesiątych odrzucona została przez ów- 
czesnego kanclerza RFN, Adenauera. Jesz- 
cze przez następnych dwadzieścia lat siły 
rewizjonistyczne i różnych żiomkostw skute- 
cznie przeciwstawiały się wszelkim porozu- 
mieniom z Polską. Tak było do czasu, gdy 
władzę w RFN przejęła koalicja dwóch par- 
(ii: SPD i FDP, czyli socjaldemokratyczno- 
liberalna. 

Nowy kanclerz, Willy Brandt, okazał się 





realistycznym politykiem i w krótkim czasie 
po objęciu urzędu przybyłdo Warszawy pod- 
pisać 7 grudnia 1970 roku historyczny doku- 
ment o podstawach normalizacji wzajem- 
nych stosunków. Już w pierwszym punkcie 
tego dokumentu znalazło się potwierdzenie 
tezy o ostatecznym charakterze polskiej gra- 
nicy zachodniej i wyrzeczeniu się wszelkich 
roszczeń terytorialnych. Na dziś i na przy- 
szłośc, zgodnie z Kartą Narodów Zjedno- 
czonych (a obecnie również z literą aktu 
końcowego helsińskiej KBWE). 

To był dopiero pierwszy krok, zresztą 
bardzo ważny. Na drodze do normalizacji 
pozostały wciąż istotne sprawy, korzeniami 
tkwiące w przeszłości. Ponadto ciągłe aktyw- 
ne siły w RFN, nadal przeciwne porozumie- 
niom z Polską, nie ułatwiają realizacji posta- 
nowień z 1970 roku. Kolejnym krokiem w po- 
lepszeniu stosunków na linii Warszawa- 
Bona było spotkanie I sekretarza KC PZPR 








Edwarda Gierka z kancierzem Helmutem 
Schmidtem w Helsinkach. Doszło wówczas 
do ważkich porozumień dotyczących likwi- 
dacji obciążeń we wzajemnych stosunkach 
oraz wyraźnego określenia kierunku rozwoju 
tych stosunków na przyszłość, przede wszys- 
tkim poprzez poważne umowy o charakterze 
ekonomicznym. Wiosną tego roku Bundes- 
rat ratyfikował te porozumienia. Na szczęś- 
cie zwyciężył rozsądek, chociaż debata prze- 
biegała w atmosferze niemal dramatycznej. 

Zakończona niedawno w RFN oficjalna 
wizyta Edwarda Gierka, stworzyła nowe per- 
spektywy współpracy, nowy klimat we wza- 
jemnych stosunkach. Stała się również do- 
niosłym wydarzeniem dla całej Europy 
wchodzącej obecnie w etap szerokiej współ 
pracy, zgodnie z duchem postanowieś 
w Helsinkach. 


STANISŁAW BOROWIECKI 








„OCZ 


JAK CIĘ WIDZĄ? 

Przeczytałam jedną z wypo- 
wiedzi zamieszczonych w „Po- 
czcie redakcyjnej i jestem obu- 
rzona. Dziewczyna podpisująca 
się „Kitty” orzekła, że: „brzyd- 
ka odpada w przedbiegach'”. 
Może w tym twierdzeniu jest 
jakaś prawda, ale moim zda- 
niem ludzi niepowinnooceniać 
się z ich zewnętrznego wyglą- 
du. Przysłowia „jak cię widzą, 
tak cię piszą” nie zawsze należy 
stosować w życiu... 


Halina 


Jerzy Szczudlik, 


interesuje się geogra 
Pos, zbiera Widokówki przedsta 


wiające miasta lub" najciekawsze 
Obiekty z różnych regionów naszego 





Co wy na to? 

Wpadłam na pomysł, ale nie: 
wiem jak go zrealizować. Otóż 
wczoraj czytałam list mojej bab- 
ci pisany kilka lat temu. Prze: 
chowuję go jako pamiątkę, po- 
nieważ babcia już nie żyje, Był 
to jej ostatni list. Podczas lektu- 
ry ogarnęło mnie duże wzrusze- 
nie, gdyż zrozumiałam, jak bar- 
dzo babcia pragnęła jakiejs 
wieści z naszego domu, wiado- 
mości od ludzi, których kocha- 
la, Pomyślałam, że takich, którzy 
czekają na wiadomość, chociaż 
wiedzą, że ona nie przyjdzie = 
jest bardzo wielu.., | zapragnę- 
lam umilić im starość, Proponu- 
ję stworzenie Klubu Przyjaciół 
Ludzi Starszych, którego uczes- 
tnicy prowadzilibykoresponde- 
neję z ludźmiw podeszłym wie- 
ku. Nie wiem jak tę sprawę roz- 
wikłać, a sama mam ochotę na 
pisanie takich listów. Może coś 
poradzicie? 





Lucyna 
©OD' REDAKCJI: Wszystkie 
Domy Rencistów oraz oddziały 
PB na. pewno <chętnie 
przyjmą twoją inicjatywę. Adre- 
sy mieszkających samotnie star- 
szych osób można 
w punktach Opieki 
PCK, w placówkach 


Czerwonego Krzyża. Czy ktoś 
jeszcze przyłączy się do inicjaty- 
wy Lucyny? 


Miejsce 
dla zwierząt 


Na ulicach miast i osiedli spo- 
tyka się zabłąkane psy, które 
zostały wyrzucone z domów. 
Dzieje się tak najczęściej, gdy 
do właścicieli tych zwierząt 
wpływają wezwania do zapłace- 
nia SW lub, gdy na przy: 
kład" pies: zachoruje: Zamiast 
wydać na weterynarza, niektó- 








„dómy” dla opuszczonych i wy: 
magających opieki zwierząt. 
Niejedna drużyna harcerska 
mogłaby się wtedy poszczycić, 
że znalazla miejsce dla zwierząt 
wśród ludzi: Przecież młodzież 
potrafi zrobić tyle dobrego! 


Józef Kozak 


I 
| 
| miast, tworząc — tymczasowe 
| 





a leczenia. Młodzi opiekuna. -. 
wie zwierząt hodują także cho- 
— miki iświnki mors WAB 

mi 


bie, że wiele dobrego 
zdziałać i NZ zoo z 


„TURNIEJ | ZADANIE 
ZEE, SPECJALNE 
GZ NR 2 

R 

czterdziestu 

dziewięciu” 

Każdy ma, albo przynajmniej powinien 


mieć, bardzo wielu przyjaciół. Czasami głupio 

kogoś bardzo lubi i szanu- 
je. A szkoda, szczere dowody sympatii zawsze 
sprawiają przyjemność 








Zadanie specjalne polega na zrobieniu swo- 
jemu najserdeczniejszemu przyjacielowi lub 
przyjaciółce jakiejś _ przyjemności-niespo- 





dzianki. Co to ma być, zależy od was, od 
waszej pomysłowości, od tego, co wasz przyja- 
ciel najbardziej lubi. 

Kto napisze do redakcji oswoim przyjacielu 
i o zrobionej mu 'spodziance, bierze udział 
w Turnieju Czterdziestu Dziewięciu. Pierw 
szych dwadzieścia listów, które otrzymamy, 
zostanie zaliczonych do punktacji pomiędzy 
województwami. Na kopertach zaznaczcie ha- 
sło tygodnia - BIEDRONKA! 


POTRAFISZ? 


Przypominamy: jest to psy- 
chotest, sprawdzian i trening 
własnych zdolności i możli- 
wości. Dziś kolejne dwa 
zadania. 



















































Supeł 3 © Sztuka przekonywania. 
W ciągu najbliższego tygodnia 

spróbuj namówić jakiegoś swojego 

kolegę lub koleżankę do wspólnej wa- 





kacyjnej zabawy w zastępie, którego 
jesteś członkiem. Przed tą próbą za- 
stanów się, jak to najlepiej zrobić, 
jakich argumentów używać, co mó- 
wić, jak się zachowywać, aby Twoje 
działania odniosły skutek. Gdy nie 
uda Ci się to za pierwszym razem, 
próbuj jeszcze razi jeszcze raz. Oczy- 
wiście, za każdym razem musisz znaj- 
dować inne sposoby, żeby nie zanu- 
dzić tego opornego. Jeśli w dalszym 
ciągu nie odniesiesz sukcesu spróbuj 
z kim innym. Liczba prób i osób, do 
których się zwracałeś bez skutku nie 
liczy się. Supeł można zawiązać wte- 
dy, gdy uda Ci się kogoś do zastępu 
przyciągnąć. 
Supeł 4 © Dla chcącego. 
Znajdź prosty odcinek drogi dłu- 
gości 40 - 60 metrów. Sprawdź na 
zegarku, w jakim czasie przebiegasz 
go biegnąc dość szybko, ale nie na 
„pelnych obrotach”. Spróbuj w cią- 
gu kolejnych 3-4 dni przebiegać po 
kilka razy ten sam dystans tak, aby 
czas dnia był coraz lepszy i żebyś 
ostatniego dnia osiągnął taki rezultat, 
który jest szczytem Twoich osią- 
gnięć. Uwaga: po każdym biegu nale- 
ży zrobić kilka minut przerwy. W po- 
miarze czasu mogą pomagać Ci kole- 
dzy, ale można zadanie wykonywać 
samemu, Supeł zawiązujesz wtedy, 
gdy czas z ostatniego dnia jest lepszy 
od czasu z dnia pierwszego. Im wię- 
ksza różnica tym 
ga i tym większ, 



























Patronuje naszemu kolejnemu wakacyjnemu tygodniowi - BIEDRONKA 
Dlatego, że jest to jeden z nielicznych owadów, które darzymy sympatią 


i przyjaźni 











O przyjć 


A ponieważ przez kolejnych siedem dni naszym hasłem jest 
przyjażń, więc stąd właśnie biedronka. 
ni napisano tomy, powstały książki, wiersze, piosenki, nakręco- 


no filmy... Chyba nie warto więc na ten temat dłużej gadać poza tym, że — 


dobrze jest mieć przyjaciół! Serdecznych i 
takich, na których pomoc można w razi 


przyjaci 








iernych, lojalnych i uczciwych, 
potrzeby liczyć. Ale, żeby takich 





mieć, trzeba samemu być dla nich dobrym przyjacielem, oni też 


muszą wiedzieć, że mogą liczyć na nas. 
Proponujemy Wam do wyboru kilka zadań. Sami zdecydujecie, które 
chcecie i możecie zrealizować, sami też możecie wymyślić jeszcze inne, 


wszystkie pod znakiem biedronki. 








INNA NASZA MOWA 
LECZ PRZYJAZNE SERCA 


Kto by nie chciał mieć przyjaciół na całym 
świecie?! Żeby ich mieć trzeba się o to 
postarać i np. wysłać kartkę z pozdrowienia- 
mi z wakacji. Na tym właśnie polega to 
zadanie. Mogą to być widokówki, mogą — 
ozdobione własnoręcznymi rysunkami listy 
mówiące o tym, jak spędzacie wakacje. 

Ci z was, którzy korespondują z kolegami 
z zagranicy powinni wysłać pozdrowienia 
przede wszystkim do nich. Ci, którzy z nikim 
nie korespondują, jeśli napiszą do redakcji 
„Świata Młodych” zaznaczając na kopercie 
hasło - PRZYJAŹŃ, otrzymają od nas adre- 
sy zagranicznych koleżanek i kolegów. Moż- 
na_ również ć do przebywających 
w Polsce rówieśników z innych krajów. 

W dniach od 6 do 24 lipca na XXV Cen- 
tralnym Międzynarodowym Obozie Pokoju 









i Przyjaźni ZHP w Chorzowie (adres: 41-500 
Chorzów-Park, Ośrodek ZHP) będą dziew- 
częta i chłopcy z: Algierii, Austrii, Belgii, 
Chile, Bułgarii, Berlina Zachodniego, Cy- 
pru, Czechosłowacji, Danii, Wietnamu, Fin- 
landii, Francji, Iraku, Jugosławii, Kubi 
Mongolii, NRD, Norwegii, Portugali 
RFN, Rumunii, Syrii, Szwecji, Węgier, 
Wielkiej Brytanii i Związku Radzieckiego. 




















A w dniach od 14 do 26 lipca w Ośrodku 
Harcerskim w Funce (adres: 89-606 Charzy- 
kowy, HOW Funka) — uczestnicy XX Mię- 
dzynarodowego Czwórboju Lekkoatletycz- 
nego reprezentujący Bułgarię, Czechosłowa- 
cję, Finlandię, Francję, Jugosławię, Kubę, 
Mongolię, NRD, Rumunię, Węgry, Wiet- 
nam i Związek Radziecki. 


CZY JESTEM DOBRYM KOLEGĄ? 





Zastępowy przygotowuje czyste, duże 
rtki, u góry każdej pisze imię jednego z uczt 
stników. Rozdaje każdemu po jednej i każdy 
kolejno pisze czy uważa, że dana osoba jest 
dobrym kolegą, i dlaczego wg niego jest lub. 

est. Po miu swojego zdania każdy 
zagina kartkę tak, żeby następny nie widział, 
















nie 





Jest to zadanie, które trudno będzie zre- 
alizować grupie kilkuosobowej. Powinno 
być albo kilka zastępów NAL, albo, jeśli 
w Waszej okolicy jest obóz harcerski, ko- 
lonia tetnia, stanica wakacyjna, to spróbuj 
cie wykonać je wspólnie z nimi - przy 
okazji poznacie nowych przyjaciół. 





©0 jest tam napisane. Kolejno każdy pisze 
o każdym i w efekcie. każdy otrzymuje opinię 
o sobie. Jeśli wypadnie ona pozytywnie — 
dobra jest, jeśli nie — do końca wakacji 
pozostało jeszcze tyle czasu. że śmiało można 
coś niecoś zmienić w swym. stosunku do 
kolegów. 











Zadanie: polega na zorganizowaniu t4- 
necznej zabawy kostiumowej: - wszyscy 
uczestnicy przebierają się za przedstawi- 
cieli różnych narodów — przeplatanej za- 
granicznymi piosenkami i opowieściami 
0 innych krajach. 


KOLEDZY 


ZZA 


MIEDZY 


Wasz zastęp nie jest jeden jedyny, działa 











ich w tej chwili w całej Polsce wiele tysię: 
Zadanie polega na nawiązaniu kontaktu 
z jednym z nich. Najlepiej, żeby to byl 
zastęp z innej miejscowości, ale może być 
1 z lej, w której wy działacie. 

Ftap pierwszy — zwiad. Dowiedzcie się, 
gdzie działa podobny do waszego zastęf 
w jakim miejscu i w jakim terminie się 
spotyka. 

Etap drugi - zaproszenie. Przygotujcie 
w jakiejś interesującej formie (zaszyfrowa: 
ny list, pismo na korze brzozowej, tekst 
napisany pismem obrazkowym, itp.) za- 
proszenie na wspólną z wami zbiórkę. 
Musicie się w tym zaproszeniu przedsta- 
wić, podać termin i miejsce proponowane 
go_ spotkania. Dostarczcie. zaproszenie 
lamtemu zastępowi - może je zanieść po- 





sł 





delegacja, można zaproszenie 
w jakiś sprytny sposób podrzucić. W tym 
ostatnim wypadku, trzeba sprawdzić, czy 
dotarło ono do adresatów 

Etap trzeci — przygotowania. Zaprosiliś- 
cie gości, musicie się do ich wizyty przygo- 
tować, trzeba zaplanować program spot- 
kania. W programie powinno się znaleźć 
miejsce na prezentację obydwu zastępów, 
wspólne gry i zabawy, ognisko lub komi- 
nek. Warto przygotować jakiś skromny po- 
częstunek, a zwłaszcza coś chłodnego do 
picia. 

Etap czwarty i ostatni - spotkanie. Odby- 
wa się wedlug wcześniej ustalonego pla- 
nu. Powinno zakończyć się podpisaniem 
przez obydwa zastępy porozumienia 
o_ wzajemnej pomocy i współdziałaniu 
przez cale wakacje. Akt podpisania poro- 
zumienia powinien być bardzo uroczysty. 
Porozumienie można sporządzić w dwóch 
egzemplarzach — każdy zastęp zabiera je- 





den, lub ukryć w jakimś miejscu znanym 
tylko członkom waszych zastępów. 





Dobrze jest mieć dorosłego sojusznika, Ko- 
goś takiego, kto w potrzebie może służyć radą 
i pomocą. Bo po pierws; i 
przyjaciół, tym fajniej się ż 
nigdy nie wiadomo, co się może w przyszłości 
zdarzyć. 

Najpierw musicie się zastanowić, kto ze 
znanych wam dorosłych mieszkańców waszej 
miejscowości mógłby wchodzić w grę. Gdyjuż 
dokonacie wyboru (sojuszników zastęp może 
mieć kilku), musicie podumać nad tym, w jaki 
sposób przekonacie go, żeby waszym sojuszni 
kiem został. A ponieważ wiadomo, że najlepiej 
przekonuje się czynami, powinniście coś dla 
niego zrobić. Zależy to od tego, kim jest 
kandydat na waszego sojusznika. Jeśli np. 
będzie 10 leśniczy — w grę może wchodzić 
pomoc przy pracach leśnych, jeśli dyrektor 
PGR — pomoc w pracach polowych, jeśli bi- 
bliotekarka — pomoc w bibliotece, itd. 

Nie zapomnijcie o określeniu praw waszego 
sojusznika. Oczywiście, chodzi o prawa hono- 
rowe, np. jeśli jest obecny na ognisku, to 
zawsze. pierwsza piosenka jest $piewana na 
jego życzenie, lub ma prawo do zajmowania 
w waszej bazie najgrubszego pieńka, itp. Pra- 
wa i przywileje nadane sojusznikowi dobrze 
byłoby spisać na ozdobnej kartce i uroczyście 
mu je wręczyć. 





























oja rozmówczyni zaczyna od wyliczenia 
tego, o czym pisać mi nie wolno. Bo będzie 
mowi M tys zapewnią 


lo co my, EMDNARU, a 
lany uważa to za moralizowanie; 
albo brat — zbywa go wzru- 


z Roa „czy jest w stanie to zrozumieć i pomóc 
'sam nie mogę rozgryżć?”. Tak właśnie 

qr kajońiccni hacjarel. Dzwonią, aby zapy- 
tać o A ARA dojrzałego, ale obcego; 
SRC lecz bezstronnego. 


rwszy telefon zaufania, założony w Anglii przez 
kia pa Chad Varah'a, spotkał się z entuzjastycznym 


NIGDY 
| PIERWSZA 


częli systematyczne dyżu: 
rze, zgłosiło się do tej RE 
3,5 tysiąca osób. A przecież num 
a jedynie wieczorem, od 18.00 do 22,00. 


| nie nie nawet przez kilka minu 

| ludzie dojrzali i nastolatki. Młodych jestzresztą ER) 

cej. Sprawy, z jakimi się zwracają są najróżniejszego 

typu. Prośby o radę na kzakajanie nieśmiałości, pyta- 

nia, jak wybrnąć z dwój na okres ico zrobić, aby zwrócić 

na siebie uwagę upatrzonego chłopca. Dziewczęta 

i chłopcy opowiadają o konfliktach z rodzicami, bywają 

też desperackie telefony o pomoc, bo trzeba ratować 

rodziców, którzy chcą się rozwieść. 

Każdą z sygnalizowanych spraw traktuje się z jedna- 

kową powagą, zrozumieniem i życzliwością. Dwója 

z matematyki proszącego o pomoc dziesięciolatka, to 

wielkie dla niego przeżycie, skoro decyduje się na 

telefon. Czasem jest to pierwszy sygnał znacznie po- 
ważniejszych spraw, choćby ucieczki z domu. 

— Nigdy pierwsi nie odkładamy słuchawki — mówi 

psycholog, p. Maria. - Czasem nasi rozmówcy nie chcą 

jawet pomocy, wiedzą jak postąpić, co zrobić, Pragną 

po prostu komuś. CZ opowiedzieć, usły- 

_ szeć naszą opinię. Większości tych spraw, jakie przyno- 


E ży pó i wio z i JE 














BARBARA 


SKÓRSKA, 


KAZIMIERZ 


PASEK, 


JACEK 


ŁOPUSZYŃSKI 





relacjonują: 





Ciąg dalszy ze strony 1 


„egoroczne spotkanie od- 

było się 30 maja. Prawie 

w całej Polsce padał 
deszcz i było zimno, a we Wrza- 
wach świeciło słońce. 


Imprezę rozpoczął wielki 
konkurs malarski pn. „Wrzawy 
dziś i za 100 lat”. Zgłosiło się40 
uczniów. Na ogrodzeniu wokół 
szkoły rozwieszono białe brys- 
tole, wszyscy uczestnicy kon- 
kursu otrzymali farby, pędzie 
i zabrali się do malowania. Jed- 
nym wieś jawiła się zielona i ci- 
cha, do której nawet za 100 lat 
chętnie by przyjeżdżano, aby 
ukryć się przed wielkomiejskim 
zgiełkiem. Inni natomiast wyo- 
brażali sobie, że w przyszłości 
wybuduje się tutaj wieżowce 
i nowoczesne budowle 
w kształcie grzybów czy skom- 
plikowanych  wielokątnych 
brył. Malarzy podglądał zza 
płotu Tytus i Kleks. Malunki za- 
fascynowały mieszkańców 
Wrzaw. Przychodzili tu całymi 
rodzinami, aby przyjrzeć się 
wytworom wyobraźni mło. 
dych, którzy za parę lat będą 
zmieniać wieś nie tylko na pa- 
pierze. Trudne zadanie miało 
jury składające się z nauczycieli 
wrzawskiej szkoły i redakcyj. 


nych grafików. Autorami naj. 
ciekawszych rysunków zostali 
Małgorzata Piotrowska, Bog- 
dan Rojek, Regina Śpiewak, Lu- 
cyna Laskowska, Urszula Kra- 
soń, Alicja Konefał, Agnieszka 
Reguła, Wiesław  Pacholec, 
Ewa Piotrowska i Jolanta La- 
skowska. Zostali oni nagrodze- 
ni kompletami farb, kredek, 
i mazaków,  ufundowanymi 
przez naszą redakcję. 


Ponieważ na ubiegłorocznej 
imprezie zauważyliśmy, że ra- 
zem z nami bawią się rodzice 
naszych czytelników, również 
dla nich przygotowaliśmy za- 
danie. Kilka tygodni wcześniej 


ogłosiliśmy konkurs na najład- 
niejszy ogródek kwiatowy iwa- 
rzywny. Podczas, gdy wokół 
szkoły trwał konkurs malarski, 
nasi koledzy z redakcji wraz 
z nauczycielką tutejszej szkoły 
wybrali się na wieś, aby ocenić 
wyniki konkursu. Gospodarze 
mieli się czym pochwalić. Na 
grządkach rosła młoda kapus- 
ta, pietruszka i marchewka, 
a także kalafiory, selery i cebu- 
la. Grządki były równe, bez 
chwastów, ziemia spulchnio- 
na, podlana. Komisja najchęt- 
niej sprawdzała grządki z rzod- 
kiewką, bo wtedy miała okazję 
do ich degustacji. 


Pełną wiosnę widać było 
w ogródkach kwiatowych. 
Wieś tonęła w bzach, przy do- 
mach kwitły narcyzy, konwalie 


i tulipany. Najcenniejsze na- 
grody przypadły pięciu gos 
podyniom: pani Wiesławie 
Leśniowskiej, Zofii Fietkowej, 
pani Lenkowej i Laskowskiej, 


Po emocjach malarskich 
| ogródkowych, wrzawska mło- 
dzież zaprosiła nas na występy 
do Domu Ludowego. Były tań 
ce, piosenki i wiersze, Najbar- 
dziej podobała nam się, oczy: 
wiście, piosenka o „Świecił 
Młodych". W zamian nasz kole 
gaz redakcji, Julek Gostkowski, 
przy akompaniamencie gitary 
zaśpiewał kuplety o Wrzawach 
ch mieszkańcach, wywołują 





| 


| 


| 
| 


| 





ce huraganowe śmiechy zebra- 
nych na sali. Był też występ 
znanego aktora Andrzeja Za0- 
rskiego — którego zaprosiliśmy 
do Wrzaw. Występom towarzy- 
szyły brawa widzów, szczelnie 
wypełniających salę i tych, któ- 
rzy — niestety — musieli stać 
przy zatłoczonym wejściu. Oj, 
przydałaby się we Wrzawach 
większa sala widowiskowa! Na 
razie wiemy tylko o planach bu- 
dowy nowego Domu Ludowe- 
go, zapale młodzieży do budo- 
wania go w czynie społecznym 
i poparciu tej inicjatywy przez 
władze. Życzymy mieszkań- 
com Wrzaw, aby następne 
spotkanie odbyło się w dużej, 
nowej sali, aby ziściły się ich 
plany i marzenia. 


Na zakończenie odbył się 





















wielki bal gałganiarzy. Bawilis- 
my się wszyscy znakomicie 

i młodzież, i redakcja. Tańczyli: 
Czerwony Kapturek z kowbo: 
jem, wytworna dama w peruce 
z Papciem Chmielem, krako. 
wianka z Tytusem, Cyganka 
z. Cyganem.  Najefektowniej 
przebrani. otrzymali czapeczki 
i znaczki z napisem „Świat Mło: 
dych”. 


Szkoda, że do Warszawy tak 
daleko i że wieczorem musieliś 
my opuścić gościnną wieś: Ale 
wyjeżdżaliśmy z  przekono 
niom, że była to udana niedzie 
la, wesoła i pełna wrażeń 


O SZWEDZKIEJ 
MŁODZIEŻY 


PISZE 
ACSI 


WARSZAWA 76 


Jest późny wieczór, miasto 
opustoszało, kolorowa błyszcząca 
niklem i szkłem lawina samocho- 
dów przetaczająca się z hukiem 
przezcałydzień po ulicach, utknę- 
ła na parkingach i przy chodni- 
kach. jeszcze tylko na głównej 
ulicy Sztokholmu - Kungsgatan 
czasem przemknie zapóźnione 
auto, jakby Śpiesząc na swoje 
miejsce postoju. 


Skręcamy w jedną z cichych, staromiej- 
skich uliczek. Dom nie różniący się niczym 
od innych, niewielkie drzwi i zaraz za nimi 
kręte schodki w dół kończące się wąskim 
korytarzykiem, który zakręca kilka razy, 
a co zakręt to słychać coraz głośniejsze 
krzyki, piski, dudnienie i łoskot. Wreszcie 
stajemy przed dwoma pionowo zawieszt 
nymi na ścianie materacami. Szarpiemy za 
jeden materac, okazuje się, że są to drzwi 
i nagle znajduję się w piekle, albo w miej- 
scu absolutnie do opisów piekła pasują- 
cym. Jestem ogluszony decybelami, po- 
twornym hukiem niczym już nie przypo 
minającym muzyki, oślepiony błyskawica- 
mi kolorowych światel, żółtych, pomarań- 
czowych, czerwonych i fioletowych mię; 

jących z niesamowitą szybkością. Czuję się, 
jak człowiek, którego ustawiono pół metra 
przed lampą latarni morskiej, w czasie naj- 
Straszliwszego sztormu świata. Wrażenie 
to potęgują piskii krzyki tonących maryna- 
rzy, to jest - tańczących gości dyskoteki. 
Ale nikt tu nie tonie, nikt nie wola o ratu- 
nek, a głos grzmiący jeszcze głośniej od 
muzyki, nie jest głosem kapitana wzywają- 
cego do zachowania spokoju i przestrze- 
gania kolejności w zajmowaniu miejsc 
w szalupach ratunkowych, tylko radosnym 
nawolywaniem dyskjockey'a do. jeszcze 
radośniejszej zabawy. Co każdorazowo, 
przez ubity na twardo tlum, kwitowane jest 
radosnym wrzaskiem, który o mało nie 
rozsadza piwnicy, gdy zapowiadacz wy- 
krzykuje jedno słowo: ABBA! Ta świetna 
grupa szwedzkich wokalistów, cieszy się 
popularnością, jak widać, nie tylko za gra- 
nicą. Nie wiedząc nawet kiedy daję nura 
w tlum, który dwa razy mnie odrzuca, ale 
za trzecim podejściem przyjmuje i pochła- 
nia. Teraz już na pewno wiem, że jestem 
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w piekle, bo do wszystkich poprzednich 
wrażeń, dołączyło się jeszcze okrutne po- 
szlurchiwanie i gorąco. Jest mi jednak 
wszystko jedno — piekło okazuje się bar- 
dzo radosne. 





Takich dyskotek jest podobno w Szwecji 
ponad trzy tysiące, bawi się w nich mło- 

dzież od lat 18 do 25. Największym powo- 

dzeniem cieszą się dyskoteki pod koniec 

tygodnia, w piątki już po pracy i w sobotya 
gdy się w ogóle nie pracuje. W niedzielę 
gości jest mniej, jako że Szwed lubi rozpo- 
Czynać naukę, czy pracę wypoczęty. 








ją dorywczej pracy. Z młodymi Szwedami 
obojga płci, dzieje się bowiem coś bardzo 
dziwnego i trudnego do zrozumienia. Ma- 
jąc lat niewiele ponad szesnaście, nagle 
zupelnie się zmieniają — stają się dorośli 
A więc poważni, dbając samodzie 
o swój dzień dzisiejszy i myślący trzeźwo 
o przyszłości. Stają się zapobiegliwi, liczą 
się z każdym groszem, ale jednocześnie 
rezygnują całkowicie z pomocy rodziców. 
Są przy tym otwarci na sprawy spoleczne, 
przejmujący się ludzkim nieszczęściem 
i niesprawiedliwością. Szczególnie uczu- 
leni są na wydarzenia polityczne w świecie. 
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SAMODZIELNOŚĆ MŁODYCH 


Gdybym teraz po zgaśnięciu świateł dys- 
koteki, mógł jednocześnie odprowadzić 
wszystkich do domu, to przekonałbym się 

jak twierdzi Bjórn, student sztokholm- 
skiego uniwersytetu i mój przewodnik-że 
sporo z tych 17 — 20 letnich chłopców 
i dziewcząt, wcale nie pójdzie do domu 
swych rodziców. A nie pójdzie dlatego, że 
są już samodzielni i mieszkają osobno. 
Z czego żyjąt Jeśli uczą się w szkole lub 
studiują, to z dotacji państwowych. Stu- 
denci spłacają je po podjęciu pracy zawo- 
dowej. Uczniowie natomiast często szuka- 














Opowiadają się zawsze po stronie ucie- 
miężonych, słabszych lub tych, którzy im 
się takimi wydają. Stąd dużo manifestacji 
młodzieży szwedzkiej, np. przeciw polity- 
ce Izraela, czy dawniej przeciw amerykań- 
skiej wojnie w Wietnamie. 

Przyczyn wczesnego _„poważnienia” 
i takiego właśnie stosunku do życia, można 
dopatrywać się w sposobie wychowywania 
dzieci. W Szwecji dziecku wolno wszystko, 
bo zgodnie z zaleceniami psychologów, 
rodzice — mający z zasady nie więcej niż 
dwoje, a najwyżej troje dzieci - dają dziec- 
ku swobodę w „rozwijaniu własnej osobo- 
wości”. Oznacza to całkowite wyelimino- 
wanie kar cielesnych i wielką wyrozumia- 











chwili, gdy czytacie ten numer „Swiata Młodych” Wasi 


łość. Dziecko w dużo większym stopniu 
niż dorosły, ma prawo do popełniania blę- 
dów. Obowiązkiem rodziców jest okaza- 
nie mu pomocy w ich zrozumieniu. Mały 
Szwed uczy się od najmłodszych lat podej- 
mowania decyzji i ponoszenia za nie od- 
powiedzialności. Może otwarcie wypowia: 
dać swoje zdanie i dyskutować; wie, że 
nawet za krytyczne uwagi pod adresem 
rodziców nie będzie ukarany, a przekony- 
wany. Ten system zdaje w zasadzie dobrze 
egzamin, choć, oczywiście ma i minusy. 
Dla przybysza z innego kraju swoboda 
szwedzkich dzieci wydaje się nadmierna 




















i jest zwyczajnie męcząca. Na ulicach 
szwedzkich miast widać coraz więcej nie- 
trzeżwych nastolatków, palących papiero- 
sy, a 'narkotyki używane wlaśnie szczegól 
nie przez młodzież, stają się autentyczną 
plagą społeczną. Nie jest to, jak wiadomo, 
choroba, którą przeżywa tylko Szwecja 
i nie tu się ona narodziła. 


OD KOŁYSKI, AŻ PO GRÓB 





wecja jest krajem, w którym ludzie 
zarabiają najlepiej w świecie, posiadają 
najwięcej samochodów, telewizorów, te- 
lefonów, letnich domków i łodzi żaglo- 
wych, czy motorowych. Szwedzi też, a jest 





co 


czechosłowaccy rówieśnicy szykują się już do wyjazdu na 


wakacyjne obozy, ale kilka tygodni temu — gdy fotorepor- 
ter tygodnika pionierskiego „Kamarat” odwiedził Dom Pioniera 
w Bratysławie — działały jeszcze pełną parą wszystkie kółka zainte- 
resowań. Wiele ich tam jest — dziewczęta i chłopcy z Bratysławy nie 
mają problemów, co zrobić z wolnym czasem. Ba, czasami go chyba 
nawet brakuje, aby człowiek mógł spróbować wszystkiego na co 
ma ochotę, mali bratysławianie mogą wybierać spośród ponad 100 
kółek zainteresowań. Zdjęcia zostały wykonane w czasie trwania 
zajęć kółka plastycznego, wokalnego i sportowego. (ek) 


Zdjęcia: Bohus Kral 


SŁYCHAĆ U 


ZER CIEPEFRADOSNEGOSEINCEA 


ko- 


ich osiem milionów, żyją najdłużej 
biety prawie 75 lat, mężczyźni —71, La 
1973 roku obywatele królestwa trzech ko- 
ron, po otwarciu pewnego dnia gazet, do- 
wiedzieli się, że Są najbogatszy narodem 
świata. Z dochodem na jednego mieszkań 
ca w wysokości 27500 koron, stali się 
pierwsi w świecie. 





Jak do tego doszło? „Częściowo jest to 
wynik ogromnego szczęścia - powiedział 
premier Olof Palme - od 160 lat mamy 
pokój, względne warunki klimatyczne 
i jednolitą ludność”. Ale zaraz dodal: „Jes- 
teśmy też narodem ciężko pracującym”. 
I trzeba uzupełnić - posiadającym ogrom- 
ne złoża wysokowartościowej rudy żelaza 
i innych drogocennych minerałów, wielkie 
zasoby energetyczne w postaci „bialego 
la” czyli wody i przeogromny majątek 
w lasach, pokrywających połowę teryto- 
rium kraju 











Dzięki wysokim podatkom, państwo 
stać na opiekę nad swymi obywatelami od 
kołyski, aż po grób. Stylem życia w Szwecji 
stały się dotacje. Zasiłek rodzinny specjal- 
ny dla rodziców noworodków, i w ogóle 
dla posiadających dzieci, opieka lekarska 
prawie darmowa, dzieci w przedszkolach 
otrzymują bezpłatnie śniadanie i obiad, 
a młodzi ludzie rozpoczynający pracę za- 
wodową — wyrównanie jeśli ich płaca jest 
zbyt niska. Niekiedy państwo pokrywa lak- 
że koszty pogrzebu. Ten idylliczny obraz 
mąci nieco trochę zbyt szybka, jak na gust 
Szwedów zwyżka cen. W tym państwie 
dobrobytu, wydawałoby się, ideale spole- 
czeństwa, niemiłym zgrzytem jest stwier- 
dzony fakt narastającej obcości ludzi 
Przestają oni być sobie potrzebni, gdyż nie 
muszą liczyć na siebie w walce o byt. Stają 
się coraz bardziej samotni i oczywiście 
czują to. Gdy pewnego razu zobaczyłem 
na samochodowym zderzaku ochraniacz 
z napisem „Nagon Tycker om dig”, pomy- 
ślałem, że jest to jakaś przestroga dla kie- 
rowców. Wyjaśniono mi później, że jest to 
prezent od Towarzystwa Ubezpieczenio- 
wego „Skania” dla posiadacza ubez] 
czonego u nich samochodu, a napis ten 
znaczy po prostu „Ktoś cię lubi”. 























Zdjęcia: archiwum 


CZECHOSŁOWACKICH 
PIONIERÓW? 
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Nie tylko w roli 
Kazimierza Wielkiego 


Lista filmowych bohaterów kreowa: 
nych przez Krzysztofa Chamca jest ba 
rdzo długa, Otwiera ją rola hrabiego 
w „Komediantach” zagrana w 1962 
roku, a zamyka główna rola w „Kazi- 
mierzu Wielkim”, którego premiera 
odbyła się przed paroma miesiącami, 
Gdy wspomina się owe, grane przezK. 
Chamca role, zauważyć można nieby. 
wałą ich różnorodność, Aktor ten był 
już m.in. kelnerem w „Kryptonimi 
Nektar”, porucznikiem  Krukiem 
w „Barwach walki”, doktorem Stany 
w „Weekendzie z dziewczyną”, do: 
wódcą bandy w „Życiu raz jeszcze” 
Przykłady można tu mnożyć, bo K. 
Chamiec wystąpił już w 40 filmach. 
Zdawać by się mogło, że właśnie film 
pochłonął go bez reszty, ale przecież 
widzowie Teatru i Telewizji, oglądać 
mogli artystę w wielu równie interesu. 
jących kreacjach. 

- Proszę Pana, czy ta ciągła zmiana 


repertuaru, dostosowywanie się do 
różnego sposobu interpretacji, nie są 
męczące dla aktora? 





VI MIĘDZYNARODOWY WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 


(OPIJAWTZYKANZWECIAJ 


uczestniczyć piłkarze, któ- 
rzy nie przekroczyli 15 roku 
życia. 

Punkt 2 regulaminu wyraźnie okre 
śla, kto może brać udział. Oto jego 
wyjątek: w turnieju mogą uczestniczyć 

iowie szkół podstawowych, 
w drużynie nie mogą występować na- 
wet_ich tegoroczni absolwenci. Nie 
ustaliliśmy jeszcze miejsca krajowego 
finału. Wiemy tylko, ż 
zację ubiega się Kłodzko, woj. Wałb- 


W związku z rozpoczę- 
ciem naszego turnieju pił- 
karskiego, JEGO REGULA- 
MIN ZAMIEŚCILIŚMY w 65- 
nrze „ŚM” z DNIA 29 MAJA 
br., otrzymujemy pokaźną 
ilość listów i telefonów, 
w których uczestnicy tur- 
nieju proszą o dodatkowe 
informacje. A ponieważ da- 
liśmy słowo, że ani jedna 





tylko 


rzych. 


zŁomż 
korespondencja nie pozos- ANDRZEJ BANACH z To- 
tanie bez echa — dziśpierw-  runia i WOJTEK BOGUCKI 
sze odpowiedzi. z Olkusza: 


WIESŁAW KLAG z Łącka 
pyta nas w jakiej miejsco- 
wości odbędzie się krajowy 
finał i czy w grach mogą 
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Żadnych pisemnych zgłoszeń do 
turnieju nie przyjmujemy. Aby ubie- 
gać się o awans do krajowego finału 
wystarczy tylko, po zakończeniu gier 
eliminacyjnych (7.VI - 31.VII), nade- 


Jesteśmy uczniami kl. Vla, Zbior- 
czej Szkoły Gminnej w Łukowie. 
Wszyscy należymy do harcerstwa 


innymi BAC A zo 


— Nie! Bardzo to lubię stąd pewnie 
tak często zmieniam teatry. Nuży mnie 
jednostajność formuły teatralnej, 
choć ulubionym moim gatunkiem jest 
chyba komet 

— A to mnie Pan zaskoczył, bo ra- 
czej nieczęsto mogłam Pana oglądać 
w repertuarze komediowym. 

- To chyba dlatego, że w Warsza: 
wie jakoś nie miałem szczęścia do 
tego rodzaju ról. Dopiero teraz wi- 
dzom Teatru Kameralnego mogę 
przypomnieć się komediową przecież 
rolą prof. Higinsa w „Pigmalionie”. 
A przecież w teatrach krakowskich iłó- 
dzkich  występowałem najczęściej 
w repertuarze satyryczno-larsowym. 

— Wffilmie stworzył Pan jednak tak 
wiele ciekawych kreacji, że pozwala 
to przypuszczać, iż właśnie X Muzę 
szczególnie sobie Pan upodobał. 

— Właśnie wbrew pozorom film był 
na ogół przypadkową dziedziną mojej 
artystycznej działalności. Jeżeli reży- 
ser proponował mi jakąś dużą rolę, to 
zwykle dlatego, że ktoś inny przedtem 














© jego organi- 








i tworzymy jedną drużynę o nazwie w świecie. prosil 
„lnternacjonaliści” im. ONZ.Każdy Dlatego też na wiadomość o po- 
zastęp, w związku z naszą nazwą, _ wstaniu Klubu Przyjaciół m/s LEO- 
zbiera informacje i interesuje się _ NID TELIGA zabraliśmy się do gro- 


słać do redkacji wykaz rozegranych 
spotkań. Przypominamy, że wykazy 
s ać ewidencję wszystkich 
meczów (datę, nazwę drużyny prze- 
ciwnej i wynik spotkania), potwierdzo- 
nych pieczątką, dowolnej instytucji 
i podpisem osoby dorosłej, najlepiej 
opiekuna zespołu. Jeżeli takowego 
drużyna nie posiada wystarczy podpis 
któregoś z rodziców. Termin nadsyła- 
nia wykazów upływa w dniu 4 VIII br. 
O jego ważności decyduje data stępla 
pocztowego. 

Nie mamy pieniędzy na 
zakup strojów — pisze do 
nas ROMAN HAJDUKA 
— Co mamy robić? 
Przecież nie możemy grać 





każdy w innej koszulce. Je- 
szcze jedna sprawa: czy 
mecze mogą odbywać się 
bez udziału sędziego? 


Rzeczywiście, masz rację, że druży- 
na powinna mieć jednakowe stro- 


si”, „Czamni”” i „Zambo”. Szczegól- 
nie interesują nas_sławni-Polacy, 
którzy rozsławiają naszą ojczyznę 


madzenia materiałów o tematyce 


nie chciał jej zagrać. A więc specjalnie 
film się mną nie interesuje, ani ja fil- 
mem. Te role, w których zagrałem, 
okazały się dość nieudane ito na ogół 
nie z mojej winy. 

— Widzę więc, że jest Pan do filmu 
raczej zniechęcony... 

— Tak, bo na przykład rola Kazimie- 
rza Wielkiego, w którą włożyłem wiele 
wysiłku i cały rok pracy, przyjętazosta- 
ła bardzo niedobrze. Sądzę jednak, że 
nasi krytycy przesadzili nieco w.swo- 
ich opiniach, bo film ten nie zasłużył 
na tak złe recenzje. Poza tym praca 
w filmie, zawsze uciążliwa, wymagają- 
ca samych wyrzeczeń, nie dawała mi 
do tej pory żadnej satysfakcji artysty- 
cznej, ponieważ materiał filmowy 
w tych rolach z jakimi się spotykałem 
był błahy, niedobry, papierowy. 

A może ma Pan wymarzoną rolę tea- 
tralną czy filmową, którą szcze- 
gólnie chciałby Pan zagrać? 

- Chyba nie, bo w filmie na ogół 
rządzi przypadek. W teatrze zaś wszys- 
tko, co chciałem zagrać, to już zagra- 
łem - może z wyjątkiem Hamleta. Bar- 
dziej jednak pociąga mnie scena tea- 
tralna. Tu prawie wszystko zależy od 
umiejętności aktora, a widzowie są 
bardzo wymagający. Po „Kartoflu” 
Acharda, gdzie odtwarzałem postać 
zdecydowanie sympatyczną, zagra- 
łem Franciszka Moora w „Zbójcach”. 
I wtedy właśnie dostałem wiele listów 
z wyrzutami, że zgodziłem się zagrać 
takiego obrzydliwego typa. Alena tym 
przecież polega zawód aktora, że role 
trzeba ciągle zmieniać, choć biedna 
publiczność nadtym ubolewa. Telewi- 
dzowie umiłowali mnie sobie jako in- 
spektora w „Kobrach”, ale przecież 
moje zainteresowania nie ograniczają 
się do tego typu ról. 

— A właśnie rola poli 
Arthura Millera zrealizowanej 
przez Teatr Ateneum, przyniosła Pa- 
nu olbrzymi sukces. Pozwoliła wyko- 
rzystać Pana naturalne warunki 
i stworzyć postać odbiegającą od sza- 
blonu tych wszystkich detektywów, 








janta w „Ce- 











innych rzeczy. 





ternacjonali 





je. Wprawdzie nasz regulamin nic 
0 tym nie mówi — świadomie po- 
zostawiliśmy to waszym domy- 
sło. Ale i z tego kłopotu można 
wybrnąć. Zwykłe koszulki można 
nabyć już w cenie 20-30 zł za sztu- 
kę. Taką kwotę pieniędzy uzyskacie 
2a... kilkanaście sprzedanych bute- 
lek lub niewielkiej ilości makulatu- 
ry czy złomu. Znacznie efektowniej 
wyglądać będzie wasz zespół, jeże- 
li na koszulkach wypiszec 
nazwę. To już można wykonać 
własnym „przemysłem”. 

Większość z uczestników turnie- 
ju zna reguły rozgrywania futbolo- 
wych spotkań. W tej sytuacji nasz 
regulamin wyraźnie określa, że 
mecze mogą odbywać się bez 
udziału arbitra. Jego rolę przejmu- 
ją wówczas sami piłkarze. W myśl 
zasady fair-play. 

Życzymy powodzenia. Czekamy 
na dalsze listy i zaproszenia do 
obejrzenia waszych meczów. 


Wdniu 10 kwietnia zorganizowa- 
liśmy wieczornicę pt. Żagiel”; po- 
oną Leonidowi Telidze. Za- 
my na nią kolegów z innych 
drużyn. W programie były piosenki, 
wiersze i 3 konkursy o tematyce 
morskiej. Zwycięzcy otrzymali wy- 
konane przez nas pamiątkowe dy- 
plomy. Były też — jak powiedział 
prowadzący wieczornicę nasz druh 
przyboczny — lody dla ochłody, 
przysmaki egipskie, lizaki i wiele 


u drużyna z Łukowa załą- 
czyła zdjęcia z wieczornii 

znich drukujemy). Oczywiście „In- 
łów” 
w szeregi Klubu Przyjaciół m/s 
„LEONID TELIGA”. 


aferzystów i inspektorów, których 
grał Pan w Teatrze Sensacji. Niedługo 
obchodzić będzie Pan 25-lecie pracy 
Był to okres bogaty w do- 
ający możliwość zgro- 
madzenia olbrzymiej wiedzy o warsz- 
tacie aktorskim. Czy nie warto byłoby 
wykorzystać jej w działalności reżyse- 
rskiej? 

— A owszem — reżyserowałem już 
w Łodzi taką sztukę „Się kochamy”, 
która nawet podobała się. Powrócę 
chyba jeszcze do reżyserii, ale wolę na 


razie nie zdradzać szczegółów. 
— Wjakich rolach zobaczymy Pana 


w najbliższej przyszłości? 
W Teatrze następną moją rolą bę- 

















jego 


zabawa w szkołę. 





Redakcja || w grancie rzeczy 





w dom. 








Zofia Zawiślak 





stała mi 





(jedno 


przyjmujemy 


Redakcja 





No, to dobijam! Jeszcze p: 
dni, ale taka końcówka właści- 
wie już się nie liczy. Ot tak, 
chodzimy do szkoły, odrabiamy 
lekcje, nawet odpowiadamy, ale 
nikt poważnie tego nie traktuje. 
Ani my, ani nauczyciele. Już 
wiadomo, co kto, z czego będzie 
miał i teraz to jest tylko taka... 


. Niby wszystko jest 
na poważnie i na serio, ale 

niby. Czu- 
ję ię taka... ozluźniona, nie bo- 





udać, a wszystko, co robię, robi 
naprawdę" z przyjemnością. 
Fakt, nawet z historii odpowia- 
dałam z przyjemnością! 

Gdy chodziłam jeszcze do był... 
przedszkola, to moją najulu- 
bieńszą zabawą była zabawa 


lam lalkom łóżka, 
prałam ich sukienki, pitrasił 
(na niby) gigantyczne dla nich 
przyjęcia... Wszystko to spra- 
wiało mi niebotyczną frajdę. 
Potem, jak już zrobiłam się star- 
sza, przestałam bawić się lalka- 
mia zaczęłam ścielić własne łóż- 
ko. I prawie natychmiast prze- 
ję ta czynność podo- 
bać. Nie cierpię jej! Ocz, 
ścielę, ale zaciskam przy tym 
zęby tak naprawde to codzien- 
nie rano idąc do łazienki marzę 
sobie, że podczas gdy będę się tera 
myła, jakiś dobry duszek odbęb- 

ni za mnie ten obowiązek. Nie. 


LA E 


dzie Lester w „Marii Stuart”. Premiera 
odbędzie się z okazji 30-lecia Teatru 
Polskiego (od momentu wznowienia 
jego działalności po wojnie). Nato- 
miast żadnych filmowych planów nie. 
mam, telewizyjnych również. Na ma- 
łym ekranie ukażę się w Kobrze pt. 
„Brutalna gra” —tym razem nie będzie 
to inspektor. 

- Sądzę, że będę wyrazicielką 
wszystkich sympatyków pańskiego 
talentu, jeśli powiem, że z niecierpli- 
wością oczekujemy kolejnych Pana 
kreacji, które oby i Panu przyniosły 
satysfakcję. 


Rozmawiała: MARTA SZTOKFISZ 
Zdjęcia: R. Pieńkowski 





stety, dobre duszki istnieją je- 
dynie w baśniach. Podobnie ma 
się rzeczi z praniem, i zpitrasze- 








fajnie, kiedy zabawa zamieniła 
się w obowiązek — zupełnie 
przestało być fajnie! 

Moja mama, 
jednym zdaniem -że jestem leń. 
Trochę racji to by w tym i było, 
ale wydaje mi się, że nie tylko 
o lenistwo chodzi. Bo np. z tą 
historią — jak historyczka mi 
wyrywa, to choćbym była 
wiem jak obryta, ze strachu cała 
drętwieję. Brrr! 

Tak sobie pomyślałam teraz, 
że gdyby przez cały rok szkolny 

koniec roku szkolnego, to 
zrobiłby się ze mnie skończony 
prymus, a ze szkoły w ogóle — 
najcudowniejsze 
świecie. Hanka powiedziała, że 
jestem dziecinna, bo bardziej mi 
odpowiada to, co na niby, niżto, 
co naprawdę. Bo ja wiem... Pra- 
wdziwych lodów nie zastąpią 
żadne lody na niby, tego to jes- 
tem pewna na mur! 

Aw ogóle, to i tak nie ma 
co na razie nad tym zastanawiać 
— koniec roku, wakacje. Od 
września. spróbuję sobie nato- 
miast wyobrazić, że szkoła i lek- 
cje są takie na niby, takie jak 

Tylko... czy to się da wyo- 
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Świata 
Mioddych 


KTO LUBI 


„Szanowny Panie Prezesie, chciałabym zapy- 
taćcczyCi, Izónych Baty RED (nasa WY 
kowane w TOMIKU automatycznie są odrzuca. 
nii nie mogą brać udziału w tej dyskusji, tj. nie 

swoich 


mogą nadsyłać kolejnych wypowie- 
dzi?” ABE Zam pytanie zróch ię Czytanie 
ka podpisująca się . Ponieważ porusza- 
na pzez od odpowie 
Młodych”. Otóż, 





dam na łamach „Świata 
R R=> jskej: wypowiedzi absolutnie 
nie oznacza z danego autora, ale 
tylko z konkretnego stu. Powody mogąbyćco 
najmniej dwa: albo treść listu nie odpowiada 








CAŁOWAĆ 
KLAMKI? 


-.. cztery, pięć, sześć. 
Jeśli wyjdzie parzysta li- 
czba schodków, a nuż 
będzie otwarte? Bzdura, 
nie warto wierzyć w za- 
bobony! Znowu za- 
mknięte! 

Sytuacja nie jest we- 
soła. Koniec roku szkol- 


nego, nasilenie spraw-- 
 dzianów, czasem do- 








Czy tylko 10 ludzi 
WZGLĘDNOŚCI? 


Podobno „Teorię Względności” Al- 
berta Einsteina może dokładnie zrozu- 
mieć tylko 10 ludzi na świecie. No bo 
czy łatwo jest zrozumieć to, że czło- 
wiek przebywający w rakiecie mkną- 
cej z prędkością światła, może przeżyć 
parę tysięcy lat? Spróbuję wyjaśnić 
nieco tę teorię. Na początek zastanów- 
my się nad kilkoma przykładami. Czy 
helikopter znajduje się z lewej strony, 
z prawej, z przodu, ztyłu, w górze, czy 
na dole? Każdy z obserwatorów bę- 
dzie mówił prawdę, ponieważ okre- 


ślać będzie położenie helikoptera' 


względem siebie. 

A teraz drugi przykład: leżymy na 
tapczanie w bezruchu. Jednak, czy na 
pewno? W stosunku do pokoju i Ziemi 
owszem, ale jednak wobec spogląda- 
jącego na nas z sąsiedniej gwiazdy 
obserwatora mkniemy wraz z tapcza- 
nem i kulą ziemską z szybkością 30km 
wokół Słońca. A więc pojęcie ruchu, 
jak i pojęcia „prawo”, „lewo”, „dół” 
. są względne. W 1905 r. Albert 
Einstein dowodzi, że czas porówny- 
walny jest tylko wobec jednakowego 
ruchu. A więc godzina może być nie- 
równa godzinie. Pojęcie czasu też jest 
względne. Dla jednego obserwatora 
inaczej chodzić będzie zegar zamonto- 
wany w szybko poruszającym się 
obiekcie, inaczej zaś identyczny zegar 
umieszczony w obiekcie poruszają- 
cym się wolniej. Zegar więc będzie 
chodził tym wolniej im szybciej będzie 
się poruszał obiekt, w którym został 
umieszczony. 








Z pojęciem czasu wiąże się ściśle 
problem tzw. czwartego wymiaru. 
Aby właściwie przedstawić obraz ja- 
kiegoś obiektu materialnego nie wy- 
starczy podać położenie obiektu 
w przestrzeni, na którą składają się 
trzy wymiary, długość, szerokość i wy- 
sokość. Trzeba dodać jeszcze wymiar 


czwarty — czas. Jeśli np. patrzymy na 
jakąś gwiazdę oddaloną od nas o 100 
lat świetlnych, nie widzimy jej taką 
jaka istnieje w tej chwili, lecz ogląda- 
my ciało niebieskie, które istniało tam 
100 lat temu. Bowiem tyle czasu wę- 
drował obraz oglądanej gwiazdy na 
Ziemię. Albo też jeśli z jakiejś gwiazdy 
ktoś mógłby obserwować Ziemię wi- 
działby obrazki, które odbywają się na 
niej np. w średniowieczu. 





Przeanalizujmy jeszcze jedno twier- 
dzenie: masa powiększa się w miarę 
nabierania szybkości. Teoretycznie 
przy szybkości światła masa powinna 
osiągnąć wielkość nieskończoną. 
Określonemu przyrostowi masy od- 
powiadać będzie odpowiedni przyrost 
energii. Wyjaśniając to Einstein stwo- 
rzył wzór, z którego wynika, że ener- 
gia=masa razy szybkość światła do 
kwadratu (E = mc”). 

Chciałabym tu przytoczyć tzw. para- 
doks bliźniąt, który mógłby się wyda- 
wać fantazją: Ziemię opuszcza rakieta 
mogąca rozwinąć szybkość zbliżoną 
do 300 000 km/s. Wśród załogi znaj- 
duje się pasażer pozostawiający na 
Ziemi brata bliźniaka. Obaj ustalają, że 
spotkają się po upływie dwóch lat, tj. 
po zakończeniu wyprawy. Mija jednak 
już 50 lat, a rakiety nie widać. Powróci- 
ła na Ziemię po upływie 60 lat i jakież 
było wtedy zdumienie zgrzybiałego 





ogólnemu tematowi prowadzonej aktualnie 

dyskusji, albo jest słabszy od innych i automa- 

tycznie wędruje do zapasu. Bardzo często jest 

tak, że z wielu dobrych: na ten sam 

temat, muszę wybrać tylko jedną. Po prostu nie 

ma innego wyjścia. 

agi ASY że Ci, którzy nie mieli do tej 

szczęścia dopchać się na łamy TOMIKA, 

R ak sę Ladd każ wad 
czyć w redagowaniu naszego kącika. 


Prezes TOMIKA 
STANISŁAW BOROWIECKI 


zna teorię 


już starca-bliżniaka, gdy ujrzał swoje- 
go rówieśnika prawie tak młodym, jak 
w chwili, gdy przed 60 laty opuszczał 
Ziemię. 





Spróbujmy teraz wyjaśnić ten para: 
doks. Rakieta wraz z bratem bliźnia- 
kiem posuwała się względem Ziemi 
bardzo szybko. W efekcie czas w niej 
upływał odpowiednio wolniej niż na 
Ziemi. Jak będą się czuli pasażerowie 
takich rakiet? Nie będą oni odczuwać 
zmiany biegu czasu, będą czuli się 
zupełnie normalnie, nawet, jeśli pod- 
niesienie ręki mogłoby trwać tysiące 
lat ziemskich. W rakiecie zmieni się 
również i masa. Astronauci będą mieć 
masę nawet kilkunastu ton, czego 
również nie odczują, bo zmieni się 
równocześnie masa wszystkiego co 
ich otacza. Także będzie malała dłu- 
gość rakiety i jej pasażerów. Ale itego 
nikt nie spostrzeże, bo tak jak i inne 
zjawiska skracanie to będzie względ- 
ne. W wypadku osiągnięcia przez ra- 
kietę pełnej szybkości światła uległa- 
by ona skróceniu do zera, masa jej 
osiągnęłaby wielkość nieskończoną, 
a czas stanąłby w miejscu. Gdyby do 
tego doszło człowiek mógłby być nie- 
śmiertelny i podróżować po wszyst- 
kich zakątkach wszechświata. Oto 
właśnie co reprezentuje sobą szyb- 
kość światła. Jednaknie wiadomo, czy 
kiedykolwiek człowiek choć zbliży się 
do dziwnej, jeszcze dokładnie niezro- 
zumiałej, zaczarowanej prędkości. 


Grażyna Lubowicka 


PS. Wiadomości czerpałam z artykułu 
„Einstein jak Picasso” opracowanego 
przez W. Mudrego. 


Trzechsetna 


ROCZNICA 
wyznaczenia 


SZYBKOŚCI 
ŚWIATŁA 


W roku 1976 mija trzechsctna rocznica obli- 
czenia prędkości światła. przez. Duńczyka 
Olausa ROMERA - królewskiego matematy. 
ka i astronoma na uniwersytecie w Kopenk: 

dze. Uczony ten obliczył w r. 1676, na podsta: 
wie obserwacji zaćmień trzech wewnętrznych 
satelitów Jowisza, że prędkość rozchodzenia 
się światła wynosi 300 000 km 
Dowiódł, że światło ze Słońca do 
ra w ciągu 8,3 min., przebyw 
około 150 mln kilometró! 
posłużyła astronomom 
tronomicznych. Wprowad: 























miarę odległości as- 
pojęcie roku 











Światło ze Słońca dociera na Ziemię po upływie 8,3 


świetlnego: odległości jaką przebywa światło 
w ciągu roku. Najbliższa Ziemi gwiazda, Alfa 
Centauri, znajduje się w odległości około 4 lat 
świetlnych. Rok świetlny jest odległością 
ogromną; nadaje się więc do mierzenia najdal: 
szych obiektów wszechświata. Według obec- 
nych poglądów, światło nie może dotrzeć zdal- 
szych odległości niż 15 mld lat świetlnych: do 
tej granicy wszechświat może być poznawalny 
Bez odkrycia prędkości światła nie bylby moż 
liwy rozwój nauki i techniki. Wystarczy 
wspomnieć o słynnym wzorze Einsteina: 
E = mo, stanowiącym podstawę teoretyczną 
nie tylko bomby atomowej, lecz także elek- 
trowni atomowych i pokojowego wykorzysta- 
nia energii jądrowej. Bez znajomości prędkoś- 
ci światła nie byłoby rozwoju fizyki i różnych 
dziedzin nauki. 











Renata Rostocka 


— Chodźmy obejrzeć film — powiedział Korniej. Jeden mój 
znajomy zrobił świetny film. W stylu „retro”, dwuwymiarowy, 
czarno-biały. Powinien ci się spodobać. 


— Na jaki temat? — zapytałem bez entuzjazmu. Nie miałem 
ochoty na żadne filmy. I tak bez przerwy nic tylko kino dookoła. 
Wstylu „koszmar”. Trójwymiarowe i w kolorze. 


— Między innymi o wojnie — odparł Korniej. — Co prawda akcja 


toczy się w średniowieczu... 

Krótko mówiąc musiałem usiąść i oglądać film. Jakaś brednia. 
O miłości. Kocha się tam dwoje arystokratów, a rodzice są 
przeciwni. Kilka razy rzeczywiście walczą, ale tylko na szable 
i miecze. Faktycznie, dobrze sfotografowane, u nas tak nie umie- 
mieczem, to bez żadnej lipy — 


ja. Kiedy jeden drugiego przel 
ostrze wyłazi z pleców na trzy centymetry i nawet jakby się 


dymi... Teraz wiem, do czego jeszcze mogą być im potrzebni 
niewolnicy. Odtej myśli aż mnie zemdliło, z trudem wytrzymałem 
do końca. Na dodatek strasznie mi się chciało palić, a Korni 

i Gepard, nie pochwała palenia. Zaproponował nawet, że mnie 
wyleczy z nałogu, ale się nie zgodziłem — być może to jedyne co 
jeszcze zostało ze mnie dawnego... Krótko mówiąc poprosiłem 
o pozwolenie pójścia do siebie. Chciałbym poczytać, mówię. 
O Księżycu. Uwierzył. Zwolnił mi 


Wszedłem do swojego pokoju jakbym wracał do domu z dłuż- 
szej podróży. Od razu, jak tylko przyjechałem urządziłem go 


według swojego gustu. Też się, nawiasem mówiąc, zdrowo 
uszarpałem. Korniej, oczywiście, wszystko mi wytłumaczył, ale 
ja, oczywiście, niewiele z tego zrozumiałem. Stoję na środku 
i wrzeszczę jak wariat: „Krzesło! Chcę krzesła!”. Potem powoli 
doszedłem do wprawy. Okazuje się, że nie trzeba wrzeszczeć, 
tylko spokojnie wyobrazić sobie to krzesło precyzyjnie ze wszyst- 
szczegółami. Nawet skórzane obicie podarte na siedzeniu, 
a potem starannie zacerowane. To stało się wtedy, kiedy Zającod 
razu po marszu usiadł, potem wstał i zaczepił o obicie zębem 
kotwiczki. No, a wszystko pozostałe urządziłem tak, jak było 
w pokoju Geparda — żelazne łóżko z zielonym, wełnianym kocem, 
nocna szafka, żelazna skrzynka na broń i amunicję, stolik, lampa 
na stoliku, dwa krzesła i szafa na ubranie. Zrobiłem drzwi jak 
u ludzi, dwukolorowe ściany białe i pomarańczowe, w barwach 
jego wysokości. Zamiast przeźroczystej ściany zrobiłem jedno 
okno. Pod sufitem powiesiłem lampę z blaszanym abażurem... 


Oczywiście, to wszystko jest nieprawdziwe, nie ma at 
lachy, ani drewna. I, oczywiście, nie ma żadnej broni w. 
nej skrzynce — leży w niej jedyny jaki mi pozostał nabój od 
automatu, znalazłem go w kieszeni kurtki. Na szafce też nic 
stoi. U Geparda stała fotografia kobiety zdzieckiem, powiadali, że 
to jego żona z córką, on sam nigdy o tym nie opowiadał. Ja też 
chciałem postawić fotografię, Geparda. Takiego, jakim go widzi 
łem po raz ostatni. Ale nic z tego nie wyszło. Zapewne Korniej 
miał rację, kiedy mi tłumaczył, że po to trzeba być malarzem, albo 
rzeźbiarzem. 


Ale w ogóle podoba mi się moja dziupła. Odpoczywam tu, bo 
w innych pokojach czuję się jak w gołym polu, ani się gdzie ukryć 
przed ostrzałem... Co prawda mój pokój podoba się tylko mnie 
jednemu. Komniej popatrzył, nic nie powiedział, ale moim zda- 
niem, był niezadowolony. To zresztą jeszcze pół biedy. Możecie 
mi wierzyć albo nie, ale ten mój pokój sam sobie się nie podoba. 
A może nawet całemu domowi. Czy też, mleko jaszczurcze, tej 
niewidzialnej sile, która tu wszystkim kieruje. Chwila roztargnie- 
nia i patrzę —nie ma krzesła. Albo lampy pod sufitem. Albo żelazna 
skrzynia przemienia się w taką niszę, w której oni trzymają 
mikroksiążki... 

O. na przykład teraz. Patrzę — nie ma nocnej szafki. To znaczy 
jest, tylko to nie moja szafka, ani nie Geparda iw ogóle nie szafka, 
tylko diabli wiedzą co — jakiś półprzeźroczysty przedmiot. Bogu 
dzięki, że chociaż papierosy zostały w nim jak były. Najmilsze, 
mojej własnej roboty. Siadłem na swoim ulubionym krześle, 

iłem papierosa i unicestwiłem ten przedmiot. Mówiącszcze- 
rze, uczciwie — z wielką przyjemnością. A szafkę ustawiłem 
z powrotem tam gdzie stała. | numer sobie przypomniałem — 
0064. Nawet nie wiem, co ten numer oznacza. 

No, więc siedzę, pałę, patrzę na swoją szafkę. Jakoś spokojnie 
zrobiło mi się na sercu, w pokoju przyjemny półmrok, okno 
wąskie, w razie czego można się wygodnie ostrzeliwać. Aby było 
czym. I zacząłem zastana co by tu postawić na szafce? 
Myślałem, myślałem aż wymyśliłem. 
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Usiedliśmy przy stole, wzięliśmy te tubki, o których już mówi- 
łem i wyciskamy sobie jedzenie. Korniej coś bardzo dziwnego 
wykombinował — masa przeźroczystych nici, coś w rodzaju zde- 
chłego jeża morskiego, zalał to brązowym sosem, na wierzchu 
leżą malutkie kawałeczki, mięsa nie mięsa, ryby nie ryby, a pach- 
nie to wszystko... nawet nie wiem jak to określić, ale mocno 
pachnie. Jadł, nie wiem dlaczego, pałeczkami. Trzymał w dłoni 
dwie pałeczki, talerz podnióst pod samą brodę i zasuwa. Je 
i mruga do mnie. To znaczy, że jest dziś w dobrym humorze. No, 
a ja z powodu tych moich myśli, a może też i z powodu gruszek 
prawie zupełnie straciłem apetyt. Zrobiłem sobie mięso. Gotowa- 
ne. Chciałem, żeby było duszone, ale wyszło gotowane. Trudno, 
najważniejsze, że da się zjeść. 













ROR 209 ż jawie? 


tomie PSTRĄGI M1 
TAKICH WARUNKACH! 


— Dobrze mi się dzisiaj pracowało — oznajmił Korniej zjadając 
swojego jeża. — A ty co porabiałeś? 

- Nic szczególnego. Kąpałem się. Siedziałem w trawie. 

- Wstepie byłeś? 

- Nie. 

- Szkoda. Przecież ci mówiłem, że zobaczyłbyś tam wiele 
ciekawych rzeczy. 
— Pójdę. Innym razem 


Korniej skończył jeża i znowu zabrał się do tubek. 
- Zastanowiłeś się dokąd chciałbyś pojechać? 

- Nie. To znaczy tak. 

— No? 


Co by mu takiego zełgać? Nie miałem ochoty się ruszać, na 
razie chciałbym zrozumieć cokolwiek tu na miejscu, w tym domu, 
i palnąłem jak głupi: 

— Na Księżyc... 

Spojrzał na mnie ze zdumieniem. 

— Więc o co chodzi? Zero-kabina w ogrodzie, spis szyfrów ci 
dałem... Wybierz odpowiedni numer i szczęśliwej drogi. 


Potrzebny mi ten Księżyc... 
— Już lecę z mokrą ścierką — powiedziałem. 


Sam nie wiem skąd mi przyszło do głowy to powiedzenie. 
Pewnie znowu jakiś cholerny idiom. Nafaszerowali mi nimi głowę 
i teraz wyskakują ze mnie od czasu do czasu. 

— (0-0? — zapytał Korniej unosząc brwi. Nie odpowiedziałem. 
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Teraz, znaczy, muszę lecieć na Księżyc. Słowo się rzekło. A po 
kiego diabła? W ogóle, to oczywiście, warto zobaczyć... pomyśla- 
łem, ile ja jeszcze muszę tu zobaczyć i aż mi w oczach pociemnia- 
ło. Tylko zobaczyć! A trzeba jeszcze zapamiętać, ułożyć sobie 
porządnie w głowie, bo na razie taki mam we łbie groch z kapustą 
jakbym tu już siedział ze sto lati przez te sto lat codziennie oglądał 
jakiś zwariowany film bez początku i bez końca. Korniej niczego 
przede mną nie ukrywa. Zero-przeloty? Proszę bardzo! Wyjaśnia 
co to takiego. I właściwie bardzo dostępnie wyjaśnia, pokazuje 
modele. Model rozumiem, a jak pracuje zero-kabina — za 
mnie nie pojmuję. Skrzywienie przestrzeni — jasne? Albo, powie- 
dzmy, to jedzenie z tubek. Trzy godziny mi tłumaczył, a co mi 
z tego zostało w głowie? Submolekularne sprężenie. No i jeszcze 
rozprężenie. Submolekularne sprężenie - to oczywiście bardzo 
piękne i nawet miłe. Chemia. Tylko skąd się bierze ten kawał 
mięsa? 














— Czemu jesteś taki smutny? — zapytał Korniej wycierającusta | 
serwetką. — Trudno? | 
— Głowa mnie boli — odpowiedziałem ze złości | 





Coś tam mruknął i zaczął sprzątać ze stołu. Oczywiście, jak 
wypada zacząłem mu pomagać, tylko że tu i dla jednego nie ma 
roboty. Całe sprzątanie — otworzyć luk w środku stołu, wszystko 
tam zgarnąć i nawet zamykać nie trzeba, samo się zamknie. 
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